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S o c ja liśc i dążą do rew olucji" — z o- 
w irżeniem  wola burżuj — „ja zaś, burżuj, 
jestem  ze ew olucją". I ożywają sobie tej 
nieszczęsnej „ew olucji" dosyta, an i n ie za
stanaw iając się, co ona znaczy; n ie jest bo
w iem  w zwyczaju u  burżuazji myśleć, od 
lego  są ku rjerk i.

Ewolucja znaczy zm iana. W  języku 
politycznym  oznacza zm ianę istniejących 
Jorm ustro ju  n a  inne, lepsze. Przeciw 
staw iając rew olucji ew olucję, burżuazja, 
m ieszczaństw o i zam ożniejsze chłopstwo 
prag n ie  przez to  powiedzieć, że jest zwo
lenn ik iem  zm ian n a  drodze spokojnej, 
pow olnej, m iarow ej, podczas gdy socjali
ści pragnęliby  dokonać zm ian lysh zapomo- 
cą przew rotu , „gwałtownego przew rotu", 
jak  się w yrażają przeciwnicy nasi. W yni
kałoby stąd, jeśli wierzyć burżuazji i m iesz
czaństwu, że w łaściw ie różnica zachodzi 
tylko w sposobie dojścia do jednego  i tego 
sam ego eelu. Pod słowem  „ew olucja" rozu
m ie ją  oni bowiem  niely lko zm ianę, ale 
zm ianę stopniową, „ew olucyjną" (przym iot
n ik  ten  zatracił już znaczenie właściwe 
rzeczow nika i używany bywa w znaczeniu 
„rozwojowy", „postępow y"), rew olucja zaś 
oznacza zm ianę raptow ną, gwałtowną. J e 
żeli p rzeto  m inistrow ie z trybuny p arla 
m en tarnej oświadczają, że są zw olennika
m i ewolucji, a przeciw nikam i rewolucji, to 
wszyscy w dobrej w ierze słuchający podob
nych oświadczeń i na serjo  te oświsdcze- 
n ia  biorący, łacnie pom yśleć gotowi są : 
„m ój Boże, toć praw dę rzekłszy, wzrusza
jąca panuje jedność w narodzie, skoro  
wszyscy tego n arodu  przedstaw iciele i rząd 
p ragną zm iany na lepsze, a różnią się jedy
n ie  w ocenie dróg, k tóre do celu tego wio
dą. Przecież najzacieklejszy rew olucjoni
s ta  n ie będzie dzień w dzień rob ił „prze
w rotu gw ałtow nego", „tchu n ie  starczyło
by"... *

Ale jak  tyle innych słów, tym p iękn ie j
szych, im bardziej odbiegły od swej treści 
i zachowały jedynie brzm ienie (zwłaszcza 
cudzoziem skie), słowo „ew olucja" tak  od
pow iada „ew olucyjnej" polityce praw icow 
ców i „dem okratów ", jak  kw iat pasu je do 
kożucha.

Ju ż  program y partjl politycznych nie- 
socjflistycznycb, w yraźnie wskazują, że my 
i  oni dążymy nie do jednego celu, lecz J o 
całkiem  różnych, rozbieżnych celów. So
cjaliści dążą do przekształcenia ustroju ka
pitalistycznego, na u rtró j socjalistyczny.

W szystkie inne partje  dążą do zacho
w ania obecnego ustroju. I tu od razu rzu
ca się w oczy obłuda i beztreściw ośc zdania: 
„jestem  za ew olucją, a p rzecjw rew olucji", 
albow iem  o m etodzie ewolucyjnej, t. j. zm ia
n ie  stopniowej, lub  też rew olucyjnej, t  j. 
zm ianie gwałtownej można mówić i sp ierać 
się  gdy do je neęo dążymy e»łu. J ^ - d i  
zaś do różnych zm lrrzsm y p u n k tjw  jakaż 
rnogóie może być wspólna d roga? I

Z danie powyższe m ^żaaby rozum ieć 
w ten  sposób, że w ram ach istniejącego u- 
*iroju jedni dążą do zmian zapomocą gwał
tu  i przew rotu, inni zaś na drodze powol

nej. Ale w tym w ypadku zdanie to jeszcze 
bardziej traci sens wszelki, poniew aż je
żeli ktoś pragnie zachować dany ustrój, to 
w jakim  eelu hciekałby  się do przew rotu, 
co w łaściw ie chciałby „przew rócić", skoro 
nie dąży do zastąp ien ia jednej rzeczy in
n ą?

Jedyn ie  możliwe znaczenie, jeżeli już 
.koniecznie obstawać będziem y, że zdanie 
wspom niane m usi p rzecież m ieć jak ieś 
znaczenie, je s t to, że n ie b ierze  ono pod 
uwagę żadnego określonego celu, do któ
rego zm ierzałoby społeczeństw o i partje  
polityczne, ale uw zględnia tylko proces 
dziejowy ludzkości, odbywający się w n ie
zm ierzonym  czasie, niew iadom o dokąd i do 
czego zmierzający. W  tym oto procesie by
tow anie ludzkie u lega przekształceniom , 
zmianom. Zw olennik „ew olucji" chce za
tem aby zm iany te odbywały się spokojnie, 
bez w strząśnień, podczas gdy socjaliści rze
kom o p ragną rewolucji. Otóż tu  należy 
sprostować fatalny b łąd  naszych przeciw ni
ków. Jeżeli socjaliści nazywają siebie re 
wolucjonistam i, to n ie  diałego aby dążyli 
do rew olucji, lecz dlatego, że badania 
naukow e dotychczasowego b iegu historji 

ludzkiej wykazały, że zasadnicze p rze
kształcenia społeczeństw  odbyw ały się 
w łaśnie na drodze rew olucyjnej, że rew o
lucje te  n ie były w ynikiem  dobrych lub  
złych chęci g rup  i jednostek , lecz były wy
tw orem  stosunków ekonom iczno - politycz
nych danego k ra ju  w danym  m omencie. 
Można niezgadzać się z naszym  sposobem  
tłóm aczenia zjaw isk i m etodą badań, ale 
n ik t przecież n ie zaprzeczy faktem , że w hi
storji rew olucje były i to dość często, że 
k ilkunastu  bodaj rew olucji było św iadkiem  
jedno tylko pokolenie o leen ie  dojrzale. 
Przecież żaden rozsądny i uczciwy czło
w iek, n ie  powie, że w ielka rew olucja fran
cuska, rew olucja rosyjska, lub  niem iecka 
były dziełem  jednostek  i g rup , k tó re chcia
ły rew olucji, a nie ew olucjiI

T ak  sam o n ik t n ie  bęazie  tw ierdził, że 
dek laracja  m inistra , potępiającego rew olu
cję i oświadczającego się za ew olucją, cho
ciażby spotkała się z jednom yślnym  pok 'a-

sk iem  nie bardzo  naw ykłych do m yślenia
przedstaw icieli „ ludu" i „opinji", możo 

powstrzymać lub  wyprzedzić rew olucję, gdy 
ta dojrzeje.

Nie, panow ie z p raw a i Środka! Nie 
my, socjaliści, „chcem y" rew olucji, lecz 
wasza „ew olucja" siłą rzeczą doprow adza 
1 doprow adzić 'm usi do rew olucji. T rage- 
dją waszą, m ili wy moi, jest w łaśnie to, że 
odżegnywując się wciąż od złego, jedno
cześnie ze wszystkich sił pchanie się w ob
jęcia tegoż zła. P rzypatrzcież się, proszę, 
juk wy robicie tę swoją „ew olucję". W eź
my dla przykładu spraw ę reform y rolnej. 
Ile  w Sejm ie g ru p  i partji —  tyle pro jek
tów „ew olucji". Zależnie od tego, ile  kto 
mógł ucierp ieć od reform y ro lnej, a ile na 
niej wygrać —  jedn i skąp ili „ew olucji", 
drudzy zaś hojnie n ią  szafowali. Zwycię
żyła, ja k  wiadom o „ew olucja" chłopów, t  
j. taka, k tó ra im zapew niała najw ięcej ko
rzyści. P ro jek t socjalistów okrzyczany zo
stał jako  „rew olucyjny" przez wszystkich 
specjalistów  „ew olucji", aczkolw iek urze
czywistnienie tego p ro jek tu  w legaln ie  
przeprow adzony spesób n ie  pow inno po
ciągać za sobą przelew u krw i, an i „prze
wrotów gwałtownych" i t. p. strasznych rze
czy. Lecz m niejsza o to. Cóż się jednak  
okazało? Oto ci, co na „ew olucji" W ito
sa i Poniatow skiego najbardzie j ucierpieli, 
wszczęli a larm  i obwołali ew olucją tę — o 
zgrozo, —  rew olucją! A skoro  tak , więc 
oni, ci pokrzywdzeni, ze swej strony zagro
zili —  o, Boże! —  rew olucją!

T ak oto pokłócone „ew olucje" zrodzi
li  rew olucję! Podobnych przykładów  każ- 
dy może mnożyć dowoii. W obec tego 
śm iem  ..wrócić się do w'as, nieooenieni moi, 
ze skrom nym  zapy tan iem : kto tworzy rew o
lucję? Kto depce nogam i uw ielb ianą przez 
s ię  ew olucję? Czy n ie  my, socjaliści, okrzy
czani, jako  ci, co „chcą" rew olucji, jesteś
my prawdziwym i ew olucjonistam i, w twór- 
czem i plodnem  lego słowa znaczeniu, pod
czas gd j wy, burżuje, m ieszczuchy, bogacą
ce się  ch łop y , zbierajcie jeno m aterja ł pal
ny, k tóry  pew nego dnia wybuchnie ogni
stym słupem  i pogrzebie was po*d zglisz
czami ru in ?

Odpowiedzcież, m oiściewył
Milczycie? Milczenie wasze starczy »:• 

odpowiedź.
J. M. B arski

J* :ita sirajka rokeso.
(Ziemia lubelska)

Na wieść o cybuchu strajku rolnego
przede w szynkiem zakotłowało się w samym 
Lubi nie. Na ulice wysłano ogromne oddziały 
wojsk w pełnym rynsztunku, i automobile /. 
uuo.av.;cuomi do st. zalu kulone ulami, zaś 
na rogatkach stanęła policja i nie wpuszcza 
.a u., n.-^o.a ai-v. ©-• 1 *zł  ̂ ..-.z.cac.o zaA. . a no 
La już s j  ro .f o.*: n re .,o'tc_a. L'o;;c,X) tow.
jo-sal ..i .i a. I Ł la l eof .ę a policji /.
rogatek miasta, aby p.zopuścić delegatów 
służby folwarcznej na wlec, zwalany przez Z. 
U. I?. Oddziały cofnięto z rogatek i wysiano 
je jako ekspedycje kam  na prowincję, aby 
zaprowadzić „ład i porządek". No, i tnie ma 
co gadać! Zaprowadzają taki „ład" i ta la  „po

rządek", źe niech się schowa w kąt dswr. 
carska policja!

Ponieważ nie chcemy, aby pamięć tyc 
„czynów" zgvaę7a mancie, p.zeto  notujemy < 
kilkanaście (z K tez )  faktów i prot&mtćw  
owych m /m . s i bczjraw ia wic
.'ZC,uO *• .ii.

.i i.
Z d'lia 17 go b. m na 13 w nocy, o go 

d:.i ie 12 ej, do ma. ąil.i. Abramowie3 wkro 
! czyla policja w liczbie 20 ooób, na czele ; 
' komendantem policji i  gminy Jemborzyce.

Podszedłszy do mieszkania fornala, Jó 
&efa SzadlsowskiegOj policjanci potłukli szyby.
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połamali ramy okienne, a  Szadkowskiego a* 
reszki wali i dotkliwie pobili. Aresztowano 
również por. Wojciecha Berej, poczem poszu
kując jeszcze delegata, pobito be» tadae-j ra
cji lor. l e c  na Tracza.

Z dn. 18 na 19-go, o godz. 1 w nocy, are
sztowano Józefa Muchę — delegata służby 
folwarku Feiin.

Fol, Polikij, gni. Wojciechów, pow. lubel
ski, Dn. 21-go b. m. do fol. ^jechała .policja 
i aresztowała for. Lud wilca Swiderskiego. W 
obronie aresztowanego wystąpiła poaostała 
służba — oświadczając polic'antotB, że jeż?, i i 
chodzi o strajk, bo wszyscy winni, a n ie  jeden. 
W  odpr vv'iedzi policjanci dali salwę, raniąc 
Józefa Prusa.

W pcw. Puławskim został aresztowany 
funkcjonariusz Związku, Antoni Hskiel.

Fol. Nasutów, gm. Niemce, pow. Lubar
towski. Policja aresztowała i pobiła 10-ciir 
fornali, a nadto zdobyta jeszcze łupy i tak: 
przy aresztowaniu Andrzeja Góralskiego, za
brano temu ostatniemu 300 kor. i książkę le
gitymacyjną — Władysławowi Chlebej 100 
kor. i legitymację, u Baranowskiego Jana - -  
z „braku-laku" — kaczkę żywą.

Powiat Tomaszowski. Zarząd okręgowy 
Z. R. R aresztowany; biuro zarządu przez na
czelnika policji zamknięte. Wszyscy delegaci 
z majątków, jak również wiele służby (około 
2C0 osób), aresztowano. Więźniów karmią tyl
ko cklebem i wodą. Żonom uwięzionych — 
naczelnik powiedział, ie  tylko raz na tydzień 
pozwoli przynosić posiłek.

W Opolu aresztowano cały zarząd Z. R. 
R. (12 osób), lokal opieczętowano.

Dzierżawca Zbędowic, p. Krajewski, ka
tegorycznie odmówił swojej służbie wynagro
dzenia, postanowionego na zasadzie ugody z d. 
5-go kwietnia 1919 r. „

Podajemy tu tylko znikomą liczbę gwał
tów i nadużyć policji, wojska, a w pierwszym 
rzędzie obszarników którzy dokładam wszel
kich sił, aby sleroryzoyyać i zgnębić fornala. 
Ano, kto wiatr sic-je — burzę będzie zbierał.

Stanisław Osa,

Listy 'z Paryża,
(K orespondencja i»łass»a).

K lip  Pu l i i i  i i .
Związek zawodowy służby domowe], zatwier

dzony przez odpowiednie orgnuy rzędowo, prowa
dzi działalność jedynie w zakresie spraw zawodo
wych.

Akcja, zmierzające do poprawy bytu służby <lo- 
.nov.e], prowadzoną była z udziałem przedstawicieli 
pracodawców i rządu. Pracodawcy jednak, stwiet- 
óziwozy fakt istnienia Związku służby, postanowili 
go zwalczyć. Książę Zdzisław Lubomirski zmusił 
swoich trzech służących, pod grozą wydalenia, do 
■wystąpienia ze Związku służby, inni pracodawcy 
również zapowiedzieli wydaleni© z tego powodu.

Przeciwko takim postępkom naszych pracodaw
ców protestujemy, panowie pracodawcy', szczegól
nie cl z kluba myśli wskiego, już raz, aa czarów 
carskich przeszkodzili służbie domowej w organiza
cji, sądzimy, iż mamy także prawo nałożenia do 
Związku zawodowego swego fachu, jakie mają nasi 
pracodawcy, z których w ielu1 należy do Związku 
■̂a w octo w ego ziemim.

* Of r\>c*v

Chiasnfęela*
Z niedoli wielkomiejskiej.

..Ot, bezrobotny nędzanzł... Jakiś stary szalik 
Zastępuje mu paltot... Sina z zimna gęba... 
(Niema takich na ścianach krakowski ,.Micha

lik"!...).
Komik fen wprost nie Ima się satyry zęba!... 
Jakże tu drwić z  takiego? A podobnych

kulik"*)
(Bezpaltctowych) pełno w Warszawie!... Więc

Bomba —
Rabskiego obliguję, by, tłustą pulardkę 
Schrupawszy, o tym bubku d a ł .,ulotną kart

kę"!...
Ęk

Ten korfrncki krokodyl za wy je tak rzewniej 
Nad tą nędzą, ie  zdumi przy wincie , Resursa", 
Że serce się poruszy nawet w tw ariem

drewnie,
2e się pasknrze z żalu popłaczą u Loursea,
Każden z nich się roztkliwi nad sobą, ie

pewnie
Uświerklby bez paltotat... I  w niebo rekursa 
Pójdą cieple, dziękczynne — tych ludzkości

dławców,
Ku Bogn, który stworzył marki, sukno, 
t krawców 1...

...A nędzarz w kurtce zdartej sto!, jak zabiły, 
(Jakaś wilgoć szkli mu się w źrenicach — to

t chłodu'),
Stoi, jak przygwożdżony do kamiennej płyty, 
Która się gołym pietom wydaje być z lodu!...
Typ współczesny, tragiczny „wolnego najmity", 
Co w „wolnej Polsce" zdycha na ulicy z głodu! 
Zanim go gdzieś w trujAairni połażą na prycza, 
Wzruszajcie nim paskarzy, Rabscy, Olchowi-

cze! ...

Dzisiaj zesłała mrzihxmB przez socjalistów 
odezwa, by w dniu juórzęjszym zjawili się w 
gmachu syndykatu itaeigvezni towarzysze dla 
narady, jak stworzyć „czerwoną gwardię", od
powiadającą godnie na prowokację „Bloku 
Naroddwegd!" i innych obskurnych rekinów 
ihianroery. Czerwona gwaro ja bronić będzie 
socjalistów, syn-dy kali stów, komunistów i li
bertynów: j,Czerwona gwarńija" była kie
dyś ideą fenagata Hervego — gdy reda
gowane przszerj plamo „Wojna Socjalna" (za
mieniona od czasu wojny ca  „Vlctoirć" (zwy
cięstwo) 'o rgan Irani tali sty c z n y — prze ci wre- 
wołucyjny) i jej redaktorzy, byli czy no i e tur- 
bowani przoz „Action Fran raise" — pachoł
ków królewskich. Dziś „czerwona gwardja ‘ 
walczyć będzie z czynnymi pachołkami „Bl> 
ku Narodowego", na czole którego stoi dawny 
rewolucjonista Serve. W chwili groźnej dm 
całego proletnrjaiu dzielące go ideowe b a
rykady — ustępują zwolna. Bu.żuaaja nie 
chce rozróżniać swych przeciwników i ostrza 
swe skierowuje przeciw całnj uświadomionej 
klasie robotniczej. Najslfiominiej.sze żądania 
ekonomiczne są piętnowane nazwą anarchiz
mu bolszewickiego, najgodniejsze nazwiska 
są tarzane w bl-oci?, najczystsze usiłowania 
skierowano dla poprowy losu praleiarjatu, są 
przeinaczane w interpretacji reakcjonistów 
na walkę przeciw narodowi, na obronę impe
rializmu pruskiego.

Trudno przytoczyć wszystkie te niskie 
argumenty, kióremi się posiłkują „wojenny 
kapitalizm". Urzędowym patr Jotom fałszywa 
denuncjacja i pciwarz nie wystarczały, ośmie
lili S'lę wcźoraj w „Sali" Wagram na wiecu 
wyborczym Bloku Narodowego, obić do utraty 
przytomności przez wynajętych zbirów trzeci 
naszych towarzyszy francuskich, między nimi 
zaś znanego sekretarza partji Frossarda. A- 
pasze nacjo-ualisityczni urządzili zasadzkę.

Frossard podczas calegox wiecu siedział 
cicho, gdy jednak usłyszał zarzuty u włączające, 
wygłaszane prżeciwko niemu, poprosił o głos., 
wtedy jeden z obecnych łotrzyków nacjonab- 
styeznyeh doszedł doń i obiecał uprzejmie 
przeprowadzić go na estradę przez korytarz, 
bo sala była ciekawymi uattoezona. W kury- 
tzrzu oczekiwali wynajęci zbiizy i fam na 
Frossardz'o i broniących go towarzyszach --  
dokonali haniebnego gwałtu. Ten „czyn" sp v 
wodował stworzenie „rewolucyjnej czerwonej 
gwardji".

Każda droga prowadzi do celu, powie
działa so bis reakcja i za pomocą rozmaitych
machinacji uknuła nerwą następującą histo
rię-

W Alzacji i Lotaryogji od pewnego cza
su wre agitacja. Rozrzucone zostały różne 
wezwania w języku francuskim i niemieckim, 
z nadpisem „Komitet Egzekucyjny republiki 
Alzacji i Lotaryngji", wzywające do ogłosze
nia tych krajów „państwami neutratuerm". 
Powołując się na Konferencję Pokoju, żądają 
one w najgorszym razie plebiscytu, któryby 
dal ołoiMŚć wypowiedzenia się jej mieszkań
com. Maiłst — przyboczny komisarz Mille- 
randa, odkrył spisek. Siedliskiem komitetu

ii mmm.
Czechy. Jak Informuje „Vecernik“ r. dn. 

10 b. m. w samych tylko Czechach, bez Sło wa
cji znajduje się 170,000 bezrobotnych. Pfccm 
wzywa rząd ezeski do utworzenia wielkiej, 
nowoczesnej giełdy pracy, któraby równocześ
nie kontrolowała tych wszystkich, którzy się 
uch. łają od pracy.

Według doflleslenia „Vecernika“ z 10 b 
m. projektuje rząd czeski wy budv. wa-n.io w P ra
dze 8 wielkich 4-piętrowych domów mieszkal
nych w robotniczej dzielnicy Zjtkoy, dla usu
nięcia katastrofy mieszkaniowej wśród lud
ności. W każdym domu będzie około 120 mie
szkań, kilka pracowni, oraz kilka sklepów 
handlowych, t’-ozatem, jak infomuje to pismra, 
zorganizowali się urzędnicy miejscy z Zyżko- 
va i noszą się z zamiarem zabudowania całego 
kwartału miejskiego małymi d- mkami mie
szkalnymi.

U ' " m iiistejra tar. 3,nii

ma być podobno „Badem**. Aresztowanym juf 
zostpł przywódcą tego ruchu, Koessler.* któro- 
go syn jest wybitnym urzędnikiem w Berli
nie Zamieszane -też są w tę sprawę i Inne 
osobistości.

(kói komisarz Mai i et, który jak się oka* 
znjjy był podwójnym agentcim, bo z Nowego 
Yorku nadsyłał za czasu pobytu ministra 
propagandy Tardieu deniosienia, jedne do 
miuieterjum wojny, a drugie przeważnie ua 
Tardieu do socjalistycznego pisma „A etna 
Fraoęal-se", dziś ten ciekawy agent, o którym 
jutro wam obszerniej napiszę, o buntowanie 
i kuiiitakt z partyzantami neutralności Alzacji- 
i Loir.ryngJ — posądza znanego socjalistę 
Loagueta.

Nie wtem. Ile jest prawdy w spisku zdo
bytych prowincji i jego rozgałęzianiu, nato
miast w i am. że oskarżanie Longueta w tej 
sprawie jesl manewrem wyborczym, uknutym 
przez najciemniejsze ży wioły reakcji, dla za
bicia w opinji Longuęta i socjalistów. Dzi# 
Longuet całą siłą protestuje przeciw? tej n r  
wej insynuacji i powodzi, że spisek ten jak 
się okazuje, podobno jesł uknutym przez ger- 
manofilów, zbieafych z Alzacji —- i samych 
klery kałów, z którymi socjaliści nic wspólne
go mieć nie mogą. Wczorajszy półurzęrtowv 
,,Tempa" posądza wszystkich socjalistów, a 
głównie burmistrza Sztrasburga, o rozprze
strzenianie tych rewclucyjnych wezwań alzac
kich. Na wszystkich szczeblach drabiny reakcyj
nej usadowili się polwarcy prolatariatu. 
Reakcja clice odwrócić uwagę od długolet
ni uh przestępstw dokonanych przez nią na 
klasie robotnicaej, przekształcając lub kompo
nując fakty, szkodzić mogące działaczom re
wolucyjnym. Proletariat śmiało podejmuje rę
kawicę 1 na wiecach wyborczych pod cenzurę 
opinji publicznej wystawi tych wszystkich, 
któroy ją w błąd wprowadzali i wskaże drogi 
do wyzwolenia swego z oków kapitalistycz
nych.

Stawiać jakieś horoskopy czynnego wy* 
stąpenia, byłoby ryzybowoem. Dziś unja syn
dykatów Sekwany wzywa towarzyszy, by 
wszy alki enji siłami przeciw'dwalali w wysyła
niu amunicji i prowjantów, armji kout nrewo
lu cyjn ej. Inne pmklaaiaęje zapewne rozrzu
cone zostaną. Dziś też popołudniowy „Popu- 
Iaire" we wstępnym artykule, wzywa prolela- 
rjat z powodu Rosji do strajku politycznego i 
blokady. Między innenvi pisze: „wspólnie i  
towarzyszami angielskimi winniścia ogłosić 
skrajk generalny transportów".

Prasa francuska omawia zachowanie się 
Polski. Burżnrzyjna plecie Polsce wieńce za
sługi za „biciu bolszswńmu" i trwożliwie ba
da zachowanie się naszego proletariatu. So
cjalistyczna z „rBom aniić * na czele, kryty
kuje cały rząd polski, wysługujący się mię
dzynarodowemu kapitalizmowi i serdecznie 
wita nas® ruch scojalislycmy, występujący 
tak energicznie przeciw wojnie Wczorljaza 
„TUumaniló" podnosi w tej sprawia zasługi 
naszego „Robotnika".

Hieronimko.
Paryi, 22 października 1919 r-

Ciał©, dzień Wszystkich Awfętych i pierwsze dwa 
dni Bcicgo Narodzenia. 8) Za przepracowanie któ
regokolwiek z powyższych 8 dni i niedziel będzio 
płacono o 100% więcej. 9) Przyjmowanie czeladzi 
odbywa się za zgodą Związku czeladników i zarzą
du piekarni, przed wydtlalemicm obowiązuje oby
dwie strony wymówienie dwutygodniowe. 10) 
Wszyscy pracownicy otrzyanują myd-o i ręcznik na 
kcezit właściciela piekarni. U) Przy każdej piekarni 
ma być obowiązkowa oddzielna szafka zamykana 
na klucz dla każdego pracownika. 12) Każdy cze
ladnik otrzymują od zarządu piekarni ras na ty
dzień bilet do łaźni, lub kąpiel na miejscu (wanna). 
13) Posiany przez Związek czeladnik na zastępstwo 
s k ’ego pracownika ma być przyjęły za zgodą obu 
stron. 14) Umowa niniejsza obowiązuje od dnia 8-go 
października 1919 r. do dnia 1 października 1920 t. 
na klucz dla każdego pracownika.

Uittdaw Wolski.
*} Kalek.

M o l t s )  pojrierajeiB 
swoje wjfdawniotea!

Mfm
Z?, nsiirchrctwcm Inspekcji pracy 17 cbwml-i 

zawrto dala 11 października r. b. w Sosnowcu u- 
mowę zbiorową między cechem mistrzów piekar
skich i zarządami piekarń, pracujących przy zakła
dach przemysłowych, a Związkiem czeladników 
piekarskich, na następujących warunkach:

1) Praca tygodniowa wynosi 48 godzin. 2) Cze
ladnik otrzymuje tygodniowo 180 mk. 3) Produkcja 
wynosi przy 8-mio godzin,ny.m dniu pracy 850 f- 
chleba, przy G-godz. dniu 720 f. cbleba. 4) Każdy 
czeladnik otrzymuje bezp‘a!,nie dziennie 4 f. r.hlcba 
do domu i 2 f. clileba do zjedzenia. 5) Za przygo
tow ani pierwszego rozczynu otrzymuje czeladmk 
mk. 10. G) Każdy czeladnik po przepracowaniu jod 
nego reku c-rzymuje urlop tygodniowy płatny z g<5 
ry. 7) Następujące dni świąteczae są p*atne: Nowy 
Rok, Rcmalca otwarcia Sejmu, pcaiedsia’ek Wiel
kiej Nocy, poniedziałek Zielonych Świątek, Boże

Ssiwi jrańsiliBli Sass
WsmawiŁ

Praco organizacjio© w kierunku uruebotmenia 
kasy chorych m. et. Warszawy już zostały ukoucz> 
ne. Zainteresowany ogól domaga się jaknajrychiej- 
szega rozpoczęcia jej funkejonowania. Zaporą ćó 
ostatecznego uruchomienia tej Instytucji jest spra
wa mieszkaniowa. Wynajęty lokal dla Kasy przy 
ai. Sosnowej nr. 4 nie sostat jeszcze opróżniony, 
przez zami-aszkalych ta®5 lo*catorów, mimo, ie  Mi* 
uisterjum pracy i opieki społecznej wyszukało 1 wy
znaczyło dła tych ostatnich mieszkania, których 
wentuatny r e m o n t  zostanie uskuteczniony na skutek 
porozumienia się Kasy chorych z odnośnymi wiar 
icsiciefami realności, nie obciążając budżetu łokato- 
rńw. Także koszty przeprowadzki pokryje Kasa, * 
oprócz tego dśa niezamożnych będą wydawane 
pomogi na pokrycie spowodowanych przez przeprry* 
wadzkę strat. Mimo to lokatorzy, po uprzednio * 
porozttmienki *.ię ^  sobą. odmówili opróżnienia 
lokali, wysuwając w motywach tego kroku między 
iimemi wzajemną tolkiarucść. Wskutek tego Min> 
sterjum pracy i opieki społecznej zwróciło się do 
Miaisterjum rolnictwa l dóbr państwowych, w celu 
przeprowadzenia przymusowej eksmisji lokatorów, 
co też niebawem zostanie uskutecznione na mocjt 
Dekretu z  dn. 8 bitego 1819 r.
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Telegramy.
M at M&\mHala

Warszawa, 26 października.
Komunikat szlaku generalnego donosi ?, 

'dnia 26 października:
Front litewsko - białoruski; Pod Dźwió- 

skiem słaba działalność własnej i ni sprzyja* 
Bielskiej artylerji.

Na odcinku północno wschodnim obustron- 
tia ożywiona działalność wywiadowcza.

W rejonie Bory sowa odparliśmy kilka- 
krotnie ataki n ie p r z y ja c ie lsk ie .

Na reszcie froniu sytuacja bez zmiany.
Froał wołyński: Nic nowego.

w  zast. szefa sztabu generalnego 
Haller, pułkownik.

OKfZffófd PBlisiS.
Poanrtń, 2S października.

(P A. T.). Program uroczystej akademji 
w  teatrze siary m na cześć Naczelnika Państwa 
uzupełni! w ostatniej chwili szczegół, świad
czący o wielkiej serdeczności przyjęcia, zgoto
wanego Naczelnikowi Państwa w Poznaniu. 
Urzemówił mianowicie do Naczelnika Państwa 
•przedstawić.?1 młodzieży akademji w mundu
rze wojskowym imieniem łych, klórzy w chwi
li dziejowej porzucili lawę uniwersytecką i po
dążyli na i> >ia bitew, aby czynem zaświadczyć 
o swej mi* c-d dla ojczyzny, wyrazi! cześć dla 
Naczelnego Wodza i Naczelnika Państwa.

Pciaań, 23 października.
(P. A. T )  Rzęsisty deszcz w sobotę wie

czorem nie przeszkodzi! ludności m’asta Po
znania zebre* ?,-> tłumnie przed ema^bem
Teatru W ieilrego d’a powitania Naczelnika 
w chwili jogo przybycia na przedstawienie 
galowe.

Gdy ukarał się Naczelnik z tysięcy pier
si rozlec! się okrzyk na tępo cześć. Na’ Zel
nika Państwa wprowadź’! di loży pierwszego 
piętra -minister Śeyda. W loży Naczelnika za
jęli miejsca: generał Henrrs, minister Wolcte- 
chow.-iki, generałowie Hr.ll«- i DowlWr-Mti- 
fcuicki oraz świta Naczelnika Państwa. Orkie
stra teatru odegrała hymn narodowy, pocze-n 
dano ..Scenę w Watykanie" z .,T,eg’or-u“ Wy- 
Bpiańsklego Następnie erk-estra odegrała po
loneza A-dur Chopina i wystawiono drugą sce
nę z „Legjomi" — „Na kapitelu". V/ czasie 
‘iłćlgodannej przerwy ja lu -c  przed teatrem 
oignit sztucare: Nj^tWlnik Państwa prarpa-
trywr.ł się 2  balkonu ntclownkateaw wmJoIpo- 

Po pauzie odegra®-" drugi akt „Straszne-

nważaja, by przegrali kampanię i zaprzysię
gli, źe dążyć będą do odzyskania „dzielnic 
wschodnich".

Tu mówca zwróci! się  do Naczelnika Pań
stwa, apelując do niego, by miał zawsze w 
pamięci te kresy zachodnie Polski. Na wezwa
nie Naczelnika Państwa stanie ta dzielnica Jak 
mwr i n ie pozw-oli zagrabić ziemi polskiej. 
Dr. Mieczkowski zakończył słowami: „Pro
wadź nas do tej Polski, iaką myśmy ją sobie 
wymarzyli: do Polski silnej, szlachetnej i je
dnolitej!"

Około g. 3-ej po poi. Naczelnik udał się  na 
wyścigi do Ławicy po d Poznański om.

f ip io i i  Pisiścsfe s
Paryż, 23 października.

(P. A. T.). (Havas). Komisja dla usta
lenia warunków plebiscytowych dla ks. Cie
szyńskiego przeprowadziła dyskusję nad orga
nizacją plebiscytu.

Paryż, 26 października.
(P. A. T.), (Havas). Rada Najwyższa pod

przewodnictwem min. spraw zagr. Pi ch ana 
zatwierdziła instrukcje, które otrzyma komisja 
ustanowiona dla zorganizowania plebiscytu w 
Ks. Cieszyńskiem.

fi raź BfejsRS bj G. t o .
Paryż, 26 października.

(P. A, T.). (Havas). Wskutek skarg de- 
legaeji polskiej w Paryżu, Najwyższa Rada 
En ten ty poleciła komisji do spraw polskich 
zbadać, czy 1st. !n’e rząd niemiecki przeprowa
dza na Górnym Śląsku wybory do rad miej
skich. Jak wiadomo, Enienta zabroniła prze
prowadzenia tych wyborów, odraczając je do 
przybycia komisji pleb’scythwej na Słask Gór
ny.

Siała t m ’a
Wiedeń, 26 października.

(P A. T.). Jak d-onoszn „Deutsche Naefc- 
ricbteu", republika czeska ma obecnie pod 
bronią 519.000 żołnierzy. Na froncie czesko- 
polskim zgromadzili Czesi 150,000 żołnierzy. 
Koszta utrzymania armji czeskiej wynoszą 
dziennie przeszło 8 miljonów koron. Nie 
wchodzą w to wydatki na amunicję, koaię i na 
wsparcia dla rodz-’n wojskowych.

Ją się dotkliwie odczuwaj. We wszystkich por
tach zachodnich aa Bałtyku ruch oikrętńw u- 
stał. Nagromadziły się więlkte ilości towaru, 
czekających na

Bslttie tv fjtfe Miała mraMitga.
Berlin, 23 października.

(F. A. T.). „Berliner Tageblatt" po
daje z Bazylei: Według wiadomości z Medjo* 
łanu wymiana dokumentów ratyfikacyjnych t 
wejście w życie traktatu wersalskiego, zostają 
odroczone do połowy listopada. Pewodsm tę
gi' był wzgląd na fr.kt, że z chwilą wejścia w 
życie traktatu, obszary plebiscytowe mają być 
natychmiast zajęte przez wojska Ententy.

M k M  w sprssls l t i ł d i  [slB iastjs
Wiedeń, 26 października.

(P. A. T.). Biuro Koresp. z Amsterdamu: 
Jak donosi Agencja „Radio", Komisja Senatu 
Stanów Zjednoczonych dla spraw zagranicz
nych przyjęła dalsze 4 zastrzeżenia w spra
wie traktatu pokojowego. W tan sposób licz
ba zastrzeżeń wzrosła już do 14-tu.

WaraaK s A t e s  (Ib Si M
Paryż, 26 października

(P. A. T.). (Havas). Na dzigiejszem po- 
siedzeniu Najwyższej Rady En tenty powołano 
specjalną komisję, która ma w przeciągu ty
godnia wydać swoją opir.ję co do uwag. po
czynionych przez rząd bułgarski w sprawie wa
runków pokojowych.

Poznań, 26 października
(P. A. T.). W niedzielę o g. 10 rano udał 

stę Naczelnik Państwa do katedry na cichą 
mszę. U wrót katedry powitał go ks. prymas 
dr. Dalbor. W międzyczasie na rynku przed 
ratuszem zebrały się tłumy publiczności, chcą
cej być świadkiem przejazdu Naczolniki Pań
stwa do ratusza. Przed samym ratuszem usta
wiła s:ę korporacja strzelecka i inne stowarzy
szenia z emblematami i chorągwiami. Około 
gećz. 11 min. 45 zajechał Naczelnik Państwa, 
eskortowany przez banderjo ułanów. U wej
ścia aa schody powitał go prasydent miasta 
dr. Drwęcki, który przemówił do Naczelnika 
w  na?fgpr!ą,ce siewa:

„Na chwilę tę czekaliśmy długo. Marzyli
0 niej ojcowie naci, kiedy rdzawe ostrzyli sza
ble, pradziadowie kosy stawiali na sztorc. 
Gwarzyły nam o niej matki nas-e. kibdy, ucząc 
nas pacierza, mawiały: „Pamiętaj, że stróżem 
Jestes, ie  kiedyś zdusz sprawę przed Nim, któ
ry przyjdzie przybrany w dostojeństwo — Na
czelnikiem Narodu". I oto przybyłeś do nas
1 stoimy przed Tobą, zdaiąc sprawę z czynów 
naszych, myśli i starań. N*o rostrwpniMśmy oj- 
eowizny naszej — broniliśmy jej od wroga, 
który się <*/* u -s  v~Viar°ł i v n w » . V*ry tu b^ł. 
Twarde było życie nasze, dola krasowych ry
cerzy i twardymi byliśmy sami. rfjoć nieraz 
krwawiły się serca, jako twardy być musi ka
mień, który w fundamentach Icó.y i dźw?ga 
igmach. Oddajemy Tobie dziedzictwo, którego
śm y strze ói —- Tobie, który prawo mas-z, sza
lować życiem naszem i krwią. Szafuj nia na 
fcbawisziie narodu! Niech żyje Naczelnik nasi 
Józef Piłsudski!".

Okrzyk ten podjęły zebrane przed ratn-
«zem tłumy i powtórzyły go kilkakrotnie.

Naczelnik Państwa podziękował za zgoto
wane inu przyjęcie i udał się następnie do ra
tusza, gdzie po zwiedzeniu gmachu odbyło się 
w  Złotej Saki śniadanie. Podczas śniadania ?a- 
Arał głos prezes rady miejskiej dr. Mieczkow
sk i, który uprzytomnił bolesne dzieje, przez 
jakie przeszła Wielkopolska skutkiem zrroę- 
dow pćrmanisacyjnydi, poczerń pow i^H ał: 
„Od Poznania stronili i artyści i uczeni. W 'em 
&:csc?e z kazano nawet używać języka poi*
1 kiego. Nieoywałą radością była dla ludności, 
i e  mogła powitać Naczelnika Państwa i ugo
ścić go na zamku, który zbudowany zastał dla 
eado.nttnerhóz ańia niemieckiego charakteru 
ijniasta. Na tym zamku, który miał być symbo
lem  pognębienia żywiołu polskiego". Następ
n ie  mówca wskazał, że we wszystkich żabo
tach przetrwał zdrowy duch d sircśc l ku z ’ed- 
fco-czen’u. Tę tendencję zaznaczyła Wielkopol
ska talem swetn stanowiskiem n- czasie w-,:- 
hy, a zw lm cea  w dniu 27 grudnia, gdy chwy
ciła za broń, by pozbyć się ciemięzców. Od
tąd Wielkopolska stać będzie na straży ca- 
tzyeh zachodnich kresów. Niemcy, rak to uie- 
fiawno t ns! miarodajnych usłys-ellśmy, nie

inuQ  w  J s p ł ia w lL

Wictlcń. 26 października.
(P. A. T.). „Telegrapheu Compngn." do- i 

n-łsi z Lubiany pod datą 25 b. m.: Komenda!
wo ŝk- polodnóo-słcw latedtf (Jugosłowiań- 
skieb) wydała rozległe zrmrdzenla" mobiliza
cyjne. boczniki 1891—18S5 zastają powmłane 

iu a  S-m^csfęewno ćwiczenia. Roczniki 1895 — 
i 1898 -~  na 8 mfęzłęStnę ćw^c/enła. Rocznik 

1899 ty powołany 20;.taje do czynnej służby 
u zwolnione roczniki 1890—l°94-go zojtają 
powołane do natychmiastowej służby.

Hg© .
W ieleń , 26 października.

(P. A. T.). Biuro koresp. donosi  ̂ Lon
dynu: Gabinet zastanawiał się nad sytuacją 
wytworzoną glosowaniem w Izbie. Chodzi o- 
becnio o wyszukanie formy, w jakiej by Izba 
mogła się wycofać 7. powziętego przez uchwa
ło stanowiska, rząd bowiern nigdy nie dopu
ści do tego, aby do pewnych portów mieli do
stęp przewodnicy okrętów francuskich.

sttMi w aw ritt.
Waszyngton, 26 października.

(P. A. T.). (Havas). Komisja senatu, 
której polecono zbadanie kwestjł strajku w 
stalowniach, stwierdziła, że w Stanie Indiana 
i innych szwajcarscy robotnicy zorganizowali
czerwona gwardję, mając na celu wy wołanie 
rewolucji.

i  festril.
Wiedeń, 23 października

(P. A. T.). Jak donosi „Der Morgep", 
Najwyższy Trybuną! rozstrzygną!, żo długi 
Auofrji na rzacz C-ecbo-Słowneji mają być 
wypłacone w wolucie austriackiej.

0 M t y  i n i n i
Wiedeń, 23 października.

(P. A. T.). „Der Morgen" donosi, źe m ię
dzy Austrją i B« war ja’powstał konflikt z po- 
nodu sprawy wydania komuinfely bawarskie 
go Levienc.

W i t  W 053)1
Y/icdoń, 20 października 

(P. A. T.). Biuro Koresp. iskiowo z. Mo-
skwv 25 b. m.r Spmwro-irnie fremloy/e parta
ło: Nasze wojska po zajęciu Pawłowska, pro
wadzą dalszą efersyw ę. Zn;ę!y one Blale 
Strugi. W ooszarze Boiocka odparto nieprzy
jaciela o 10 wiorst poza rzekę Uhocz. Koło 
Kijowa i Gzernihowa nie było żadnych zmian. 
Koło Woromeźa toczą się  gwałtowno wTalki. 
Koło Kurgahła vvo'ska nasze ponawiały ata
ki i wzięły 600 jeńców.

'IK s li  Boi
V. iedeń, 28 października. 

(P. A. T.). ,,Neu?3 Wiener Journal" du- 
z Be rlina, ie  odppwtrdź Niemiec na n >- 

tę Ehieaty w sprawie blokady Rosji będzie 
wysiana w poniedziałek. Rząd niemiecki wy- 
iaśni w tej c-dpowiedzó i e  Nismcy nie mają 
rat. ntsci 2  Bonią bolizevyjc’ a, alę muszą od- 
mónić swego odz’alu w blokadzie piweciw 
ja •1c-n.u:v-<iv<;ek pąóhlwuj gdyż wiedzą z v,ła- 
t:i-cg° duświadcKeaia, jak dotkiiwra taka lalo-

<*aje S-:ę &dGZ}2W&ć.

SSir-jj? OHiiliW iff?!#

! M r  MHHffli
Sprawozdaalc z ogślnego zebrania członków 

dzielnicy.

Stnutnem Sw-fadoctwem słabego uSwiadoatio- 
uki proletarjaM było zwołane w dniu 23 b. m-ca 
Ogó’no zebranie członków dzielnicy Mokctowakiej. 
na które zjawi!o się safeLiwie około 30 osób.

Jak słusznie zaznaeiyl to w. possl Malino wafel, 
przyczjwy upatrywać należy w tem, że towarzysze 
nie spodziewali się słyszeć z ust referenta, lak nu
ty ch dla ich uszów, frazesów rewolucyjnych. W 
pięknem 1% godz. przemówieniu tow. Wcjtek zo
brazował wszystkie ujemne strony nieprzystosowa
nia się prolcturjatu do zmienionych warunków po- 
1 tycznych, nawołując do gruntownego wyzyskania 
wraj-sfkich * dc byczy przowrobu listopadowego, jako 
to: o godz. dnia pracy, wolności zrzeszania sięu 
związków zawodowych, kas chorych, kooperatyw t 
wogólo wszelkich stowarzyszeń kulturalnych I o- 
iwiatowych, dowodząc przełćonywająco, ie  są one 
szkolą, przez którą prcl&tarjat konieoznie pi«e;ść. 
rafa!, jeżeli ehce spełnić swą misję dziejową. Pro- 
Ieitarjat jednażc, po wyjSciu z podziemi na widow
nię, nie przejął się jeszcze świadomością, ie  bez 
wszechstronnego przygotowania się przez branie 
ucfeiału w życ'u krdtpiralne.m i gospndr.rczem, nie 
będzie mógł ujęć władzy politycznej i utrzymać ją 
przeciwko atakom reakc-ji. Nie ope^-jąc frazesem, 
wyk—rł ł. Malinowski na pmyklsdafh 7. żyda związ
ków zawodowych, kuchni robotniczych i skiepów 
spółdzlelceyrh, *9 robtWnUt, garnący sic do tych in
stytucji, często miał ma calu interes oeoblrty, że 
wnteac z wyzyskiem burżuazji, robotnik niejoino- 
krotnie sam stawał się wycyr.knraezem w stosu o- 
ku do tych swoich ir.c‘-in-jL Znaczną część winy 
tych opbkcaych stosunków bszwarunlcowo przypi
sać m!eiy wojnie, która, siejąc naokoło zdzicze- 
n:o moralne, z t̂em-oratizowała słabszych. Tem nie
mniej Jednak, proielarjzf nie może załamywać rąk, 
Jeżeli nie chce pozostać parjaeftm. Zadaniem uświa
domionych towarzyszy jest pobudzać pozostających 
w tyle do wielkego budownictwa gmachu proyszłu- 
#ci, gdyż tylko ta droga doprowadzi do zw ycięstw a  
i zupelhego wyzwolenia proletariatu. Bez tego zaś, 
gdyby nawet prolet-n-tawt udało tlę  pochwycić 
władzę, bądz:e on itrasiał prędzej czy później zre- 
zygnpw-.ać 7. uicj, nie będąc do rządzenia przygoto
wanym.'

Po przemówieniu tow. ftHfaosHkłego zabrał 
głos t. Zygonaut, zwrreijsc uwagę obecnych na ta  
że robotnik, pa wet naftełne do jak:ejko!wi'ek orga-

w większość! swojej nie interesuje s ię  joj 
żydem, ni* rrzydtrdri na nebrani#, zrogćle zajmuje 
stanowisko fc t mc i we wecystkioh Bagałn eniazlt.

( jakie życki preed nim wynuwa, stele liczy na to, ie  
jkłoJ za niego róboćę tę aro W. Pooteważ jednak wy-

23 Pn4ii2iecułka.
(P. A. T.). „Rottpidumschs Cfurenł" da-

ftX  2 Notrsgo Jtwlm, że podtóas przcdglawre-1 , . -  , • -      • - /
nia opery „Car i cieśla" w teatrze LsxinVCun ! ,wwe,K* P«»w*tl«ta może b' ć dziełem tylko a -
’ • • ■   — - 6- mych roboiq ków, przeto z podobnym systemem

nalc-iy wrPCTde skończyć.d'oe-z!* do demonstracji anti-niemiechith. Prze- 
ni sly sig ono również poza teatr.

iifeiii Bisaist.
Wioiitri, 23 pwdzjftrnijra. 

(1* A T.). W.edeńskla Biuro Kcrr^p d»- 
rroM 9. Kilvnji. u  si-raiki lUoi.adv Niemicw <te

Obydwu przemówień słuchano z uwrgą i w »ku- 
piftUiU. Widoczne było. że ziarna padły na glebę 
przegotowaną. Oby bujnie wzeszły i dały obii'y
plan.

Postanowiono zwoływać ogólne zebrania dziel-
nicy p rzyrrim iie j raz w miesiącu. R, V’.
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Dr Kazimierz D łu sk i
b . d y r e k t o r  S a n a t o r iu m  w  ZAKOPANEM

przyjmuje od 1-go listopada o d  I f .e j  d o  5- e j  w y łą c z n i e  er c h o r o b a c h
p łu c n y c h .

Warszawa, Żórawia 25.

We wtorek dn. 28 b. m, o g. 6 wiees. w  
sail Totv. Hugjenicznego, Karowa 31, tow. po
seł K. Czapiński wygłosi odczyt na tomat „Pro
letariat a rewolucja socjalna". Bilety w eonie 
od 50 fenigów do 3 rek. do nabycia w 0 . K. 
R., Al. Jerozolimskie 56.

Kronika.
Zgromadzenie Związku P. N. S. P.

Dnia 30 października r. b. o godz 7 wie- 
e»urem w lokalu przy ul. Drewnianej 8, odbę
dzie się nadzwyczajne walne zgromadzenie 
członków Związku P. N. S. P. odzialu st. m. 
Warszawy.

Prawo wstępu mają tylko członkowie 
Związku za okazaniem biletu członkowskiego. 
Członkowie, którzy nie otrzymali biletów, mo
gą je otrzymać przy wejściu. .

(a) Kuracja chorych, Z powstaniem państwo
wych kas chorych ustanowiony prze* Magistrat jesz
cze za czasów okupacji n ie m ie c k i podistek szpital
ny zostanie w r. 1930 zapełń!»  zniesiony, bo zastą
pią go kasy chorych. Dochód z podatku miejskiego 
spodziewany był w wysokości 9.090.009 mk. rocz
nie, aite wpływ z tego źródła dosięgał zrfedwie 
400.000 mik. Wobec zniesienia podatku zmacana 
część mieszkańców, o ffle nie należy do kas chorych, 
będale kurować się w szpitalach na własny koszt. 
Za stosowa jac się do zmętniających się warunków, 
delegacja szpitalna przedstawiła Magistratowi pro
jekt nowej opłaty aa kurację w szpitalach. Za !e- 
azente chorych w ogólnych salach delegacja zapro

ponowała opłatę 15 mk. dziennie, za wyjątktom 
szpitali w Mieni i Jana Bożego, w których oplata 
ma wynosić po 12 mk. dziennie. W szpitaknh. po
siadających oddzVnS'pokdJe, tak zw. peosjonerskfe. 
opfete w pokoju z  jednęm łóżkiem rm  wynosić 39 
mk. dziennie, przy dwóch Mikach 25 mk.

(a) O wydanie pesłą. Prokuratoria zwróciła się 
do Sejnvu z żądaniem; wydania posła p. Grinbau- 
ma dla pociągnięcia go pod sąd aa drukowane obol-

rytusu. fcsdny posiadania tys'aci Liszewski zgodził 
s.ę ; wypał crłą „bombę" (od piwa) spirytusu. 
Otrzymawszy wygrany nakład, Liszewski wfcróv« 
strae.ł przyjemność. Koledzy przewieźli go do szpic 
tr*Ia św. Ducha, g iz  e  po upływie kilku go iz m  ży5- 
c:e zakończył. Pozesłeła feoiupar'a, korzystając z za
mieszania, n£e chciała uiścić rachunku (370 mk.), 
dopiero odprowadzono ich do komisariatu, gdzia 
zapłacili należność

(ml Ro-bicio trzech kas. W nocy z soboty on 
niedzielę ubiegłą niewykryta banda wteijaywwczy v *  
krr-’ia się do b 'tir  Warszawskiego Tow.‘ Ubezpie
czeń od ognia przy ul. Jasnej nr. 4. Przy pomocy 
odpowiednich n-rzadz* złoczyńcy rozbm trzy kasy 
ogniotrwałe w kkfóadh biurowych na I, II i I II  
riętrze. zabierając całą zawartość. Dochodzenie pier- 
w.ksłkowo, przeprowadzone oracz k o p u ssm  lOgo 

• kn-tiorrjatu. p. Porazić -Ye-o. ustaiNIo, ze  wsoób . 
ttdzłsl w r% b‘ffa  kas brał miejscowy służący, Piotr 
Szydłowski, fcijry zbtagł. Poitcja cfdkinaH Tewizji 
w m/esakan-u rodziców jego i z»'.Ia-zla nieznaczną 
część skrędlzloii©} geóówM. Rodziców Szydłowskiego 
aresntowtno. Z powodu zair/tniscia biura, wczoraj 
~ie było możną ści&ję cwtefić zrabowanej sramy; po-

żywe artykuły pTaeciwrządowe 
żargonowych.

jednym z pism
f> je-rT?:*»k TYl-T̂ Vt' W M 0) mk.

(m) Harce samochodów koalievjnrph. W szni- 
teJu św. Ducha zmarła kobieta n :ewi?domego na
zwisko chrzeżcHanka. ok-ło 1st 40. ltfóra została 
orzełecha-ą przez s-moohód m ' r  fraucusYei. rr . 
251139, na rogu tri. Brackiej i Alei Jerozolimskich.

(m) Spekulanci słoniną. Wrooraj rano po kierun
kowy 7 komrsarM u Fraw?Vj?k S 'b ilpw ski w tw -  
nw? na ni. OoiraArwei Mr-MewirM,, n 5os®oe-
"o 5 drewptanvch pndełeik. w kżóryyh zn-tationo 
świeża słonin", ogólnei wagi 199 funtów. SHTna 
należała do Maiftusa EMmaraa (Op-cd"wi nr. 29) i 
przeznaczona b-da. jak m M 'lo  dochodzenie, no wv- 
tcó<z do> C’estochowv. Po'tazes rawśzji. w mieszka
niu Ełfmana znaleziono jeszcze 6 pudelek ze slo- 
n ;ma, wegi około 109 funtów. Cały zapas ujrw n:o- 
nei słoniny skonfiskowano d© dyspozycji urzędu 
walki 2 lichwą i spekulacja.

(m) Samobójstwo Tabrykonata. Zamieszkałe przy 
ul. Chhrhiel nr. 39 P-w eł Prcdgut. tał 55. bvjv fa
brykant znkładu wyrobów medalowych i niklowych, 
w przystępie silnego rozstroju nerwowego napił 
się jakiegoś plvnu trującego. Lekarz Pogotowia 
'dwierdo'! CTć.ki tam  dięo-w-e-ta i na zveasnie ro- 
dtarw ro7iosłpw-:ił "o na m ieym . Wk>-ótce po odje- 
ździe lekaraa Frydgnt życie zakończył.

(m) T ragkm y z ■'kład n 1000 mk. Komnanm. 
złożona z 7 ulicznych handlarzy węglem, zarobiw
szy sute na spekulacji, pdałą *|e do resfaitr.acH 
..Pod zegarem**, gdasie odbfieie nai'zvla si© trunkami 
i o rack*'skarali. W wesołej kompanii znatazł sto rów
nież 27-letni Mieczysław Liszewski (Pań-fto 97). 
z zawodr drukarz. przvbyly nżedowno z nś»wz»i u 
Niemców. Z braku innego zaiecw T-iorewski przyłą
czył się do spekuł-taMw węg’em. Gdy crte kompa
nia hyta już w różowych humorioh, jeden z  ucztu
jących zaproponował Liszewskiemu 1.009 mk.. o He 
wypije przy stoliku w Ich obecności pól sztsfa spi

(m) Elrbki s-a’.j :- -. SmioiUód prywatny
nr. 252. należacy do Aleksandra Romicaewskiego i  
prowadzony przez szofera, syna wal§oic'e‘Iia. Mikoła
ja na ul. Żelaznej, młęcfey Ogrodowa i Chłodną, 
wskutek azytk;ej wady najechał na płrAtoranę paro- 
korans. pawożoną praez Te-f;V Koneyskiego. Wsku
tek sltae-o tt-’erzain'a jeden koń w*eg! połamania 
nóg i rozerwaniu brzucha i boku. Konia, nał&źąro- 
go do Le:zora Rubr.staejna, dobito.

— feda-y z  szećo-u szybkością motocyklista 
Jrnram. T.ewermć r  autak-tym py wojskowej, przed 
dpirom nr. 32 w Ałetazh Uścadowskich nnjech?.l na 
zamiatatacego jezdnię stróża domu z  ul. Witezej 
nr. 1, Aleksandrę R-tarka. T.ewer.nó spadł z moto* 
cyk'*'*, u ^ e r—1 o k"nt chodn-tcs i silnie się poranił 
w głowę. Rówitasi niebezpiecznie został poszwaa- 
kowąjiy stróż Radzik. Pogotowie. po_ opaitranka, 
przewiozło rannych w stanie erężkim. pd^rwsaego— 
Ap senitala Utazdowokiefjo, drugiego—do  szpitala 
Dzieciątka Jezus,

Teatr \ muzyka.
Teatr Wielki. Dziś „Trabzdata*.
Teatr I tcm a io V i. Dz.iś S zp ieg".
Toatr Polski. Dziś . Ronrans".
Teatr Mały. Dziś „Polityka".
Teatr Nowości. Da’S ^Manewry je^enoe**.
Teatr Ijotri'. Dziś „Nieśmiertelny".
Wars*, teatr d am atrrrny Dziś przedstawieni* 

niema. Jutro i dni następnych „Gęsi 1 Gąski" Ba
łuckiego.

Teatr Praski daje dziś „Grzech Napoleona".
Teatr Powszechny (Chłodna 29) gra dssió i  ju

tro sztukę p. t. ^ lak się śmieją I płaczą w Warsza
wie".

4 - ta  POLSKA LOTERJA KLASOWA

na Inw alidów  W ojennych
Warszawa, Trębacka 12.

Na 40.000 losów — 20.000 losów i 1 premia wygrywają razem 
4 mil jony 462 tysiące marek:

Największa wygrana 350,000 marek,
C ena losu  w  kaźde! ktasfe 2 8  m arek.

V* losu 14 m k .,  lh  losu 7  m k .,  ł/„ losu 3  m k . 5 0  f e n .
Ciągnienie V*ej KLASY trw ać będzie od dnie 29 pr źdz. do dnia 21 listopada 1919 r .

Losy są do odebrania.
Loterja przejęta została na własność przez Ministerstwo Spraw Wojskowych.

PCLOGBE- FRSHCE
4 .  T ł o m a c k i e  -5 .  

Sprzedaż hurtowa s
Podszewki 
Mnnnfaktura 
Przędza weia 
N l e t
M aterjały weln. 
Sznurowadła 
Chustki do nosa 
Płótno n a  gorsety 
P łótno na materace 
P rześcieradła

Ścierki 
Trykotaże 
Obuwie 
C v n a 
Azbest
Metal an tyfrykcyjny  
Biel ołow iana 
F a r b y

Tapłoca
Mączka faso!.
Kamfora 
I p e c a 
Kwas borny 
Wosk żółty 
Wosk biały 
Olej kamforowy

eto. eto. eto.

W  n i e d z i e l e  b i u r o  n i e c z y n n e .

J a n  A łanin
b. sta r. ordyn. szp. S-go Łazarza. 
Chor weneryczne i skórne, K r6 -  
l e w s k a  31, t a l .  4 9 -4 4 . H780

Piôby apeUc,®t ?d p®*boru wojakowe- 
4*y4B t K°- oferty  n a  posady 
1 ^ 3  sprawy karne prowin- 

cjonalne, porady w sp ra- 
wach komorni* nyeh pod- 

%  W  wyżkach eksm is|ach je
dna m arka. K ancelarja 

długoletn iego p rak tykan ta  sądo
wego (Leszno 38 m. 6, Henryk).

H987

Rl JS31 łUS jub ile rsk i polec* 
R) llldj t ł o  w ielki w ybór ze-

garkow: czarnycli, sreb rn y ch  ł .  
udziki, złote p ierścionki, kol
czyki. C eny nizkie. Przyjmuj® 

rep a rac je  tan io  i dobrze. Gut- 
m ach er 21 Sm ocza 21. 3959

3£a@ a C h o r y c h
m ia s t a  W a r s z a w y

jłósznlmje kandydatów na stanowisko f S ^ c id n y c h  L c -  
k a r z y - K i e r o w n l k ó w  ambutatorjów w poszczególnymi

dzielnicach. 
Pensja miesięczna- wyniesie do marek 2000, później do

datki służbowe.
Zgłoszenia do dnia 8 0  b. m. przyjmuje Sekretarjat, 

ul. Sosnowa 4, mieszk. 28.

© i m
£2. ; t i ś  t y l k o  j e s z c z e  4  d n i  w i e S l s ’ e ^ s t -  

p r o t a r a t t i a  p a ź d z i e r n i k o w e g o .

Udział całego Towarz. w  nowym repertuarze. 

P o c z ć i e k  8  w .  O y r s k c ; a  S t .  M r o c z k o w s k i .

Prezerwatywy
oryginalne francuskie nadeszły. H urt i detal po cenach nłzkłch.

W yłączna
sprzedaż

9 9 F S a m m  f - r ó o i h 11
I K a r u a t k o w s k a  37S4

S zpitalna Nr. 1 m, 3 i  czynny 
Od 10 1 1 od 3—5. "733

dom w śródmieściu w e e 
n ie  do m iliona m arek. 

Oferty proszę sk ładać do redak
cji pod (Kupnoi. 39-4
łjj.J w łoskie  o ry g in a ln e  oraz kra- 
n ill  1owe, tu z in  S3 mk. H urtow o 
12% u stęp s tw a . Kantor. Wegcnko. 
Koszykowa 44—3G, te le fon 236-14.
na«eTM do władz", sądowe, aił- 
r f l J a J I  m inistracyjne w  spra-^ 
w ach w o j s k o w o ś c i  i inne: 
oferty n i  oosady. tłómaczenia. 
przepisywania B iuro .Wiedza* 
prowadzona orz.cz, kan-l. nauk 
społeczno ekonoiulcznych. ,1 io 
dowa 7. w ć tacie od Kapucyu 
s k i e j . ____________________'’'737

IBfirJ '■ do3k(^ a ly  
Vi SiivlS; z fotografii „Zjed-
r. czeni portreciści" Złota ;ó.

i l i i

tn k n lą  jedwabne. Muzkł od 
Oli lit i  mk., spódnice od 65 mk. 
w ybór okryć, kołnierzy, nmfa)^ 
n a jtaniej Ho*» 54—2.

do sprzedania. W iado
mość: T am ka 44, m  5,

U Rym kiew icza. 3979

fiinnlil w b 'w S fS
szcza włosy z pasorzytów (gnid),
Dyskrecja Krakowskie-Przedmie
ście 2) wejście Kozia 4—4, 2-® 
piętro. Izdebska. 8988
7oj|V sztuczne, korony, wyirao- 
“ iUj wanie bezbolesne. Repa- 
r 'tai». przeróbki zębów na pocze
kaniu. Ceny nizkie. Zakład den
tystyczny Twarda 45. rog Złotej.

_______ Ł9S4
Tnhn sztuczne s ta re  naw et po- 
t j - J  'lam aae kupuje specjalis
ta, Mrszałkowska 7i  Rozmaryn*
(Jubiler).  3954

twea * Nać*. P.udu Un?«fc Parłjl Soęjał. Odbiło w drukarni „Itolłotoik®4*, Warecka 7. EeSaktor Naczelny Sr. Feliks Pert


